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Gazeta dla dzieci. 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 
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a i A ja pójdę w nędzy ludzkiej 
Pr zejrzał. Gdy, 
ï w wiosenne Twoja święta, By Ci jasnych łez uzbisrać 
Królowo, Djamenty — 
Qzci cię pieśnią, polaką pieśnią Ojców, matek i łzy dzieci 
Majową, Niewinne — 
Oo ucieka się w modlitwach I tan dar Ci milezy będzie 
Pód Męką Nad inne... 
„Pod Obronę Twą*, Najświętaza Bo nie znajdziasz większych bogactw 
Panienko | Na tronie, 
Ala będę, Przenajświętsza Jak lzy luda w Ozęstochowie 
Litijo Kcr. nie | 
Słuchał dzwonów, co na Twoją 
QOześć biją | 


"Tych rozgłośnych, z wjeż wysokich, 
Podniebnych 

X tych cishyob, tych z pod koszul 
Z pod zgrzebnych, 

Tyob, co biją w ssroach ludu 
W tej stronie, 

(dłdzia na drogach kona Syn Twój 
W koronie, 

Gdzie pod lasem na pniu suchej 


Legenda o stokrotkach, 


Stokrotki były boginkami.  Wieńczyły bogom 
skronie kwiatami. W wieńcach oroszonych rosą ranną, 
uritych bisłemi rączkami boginek, szli bogowia w or 
szaku za Swiatowidam, gdy wytaczał na niebo złoty 
plog ałcńce. Płogiem krajał król bogów błękit w ski 
by i siał złote ziarna, z których nocą wschodziły 
gwiazdy. 

Raz — było to w cudag noc majową — po pro- 
mieniach miasięcznych bogiaki zeszły na ziemię, aby 
uzbierać kwiatów. 


Sosenki Wabił js szópt stromyka.  Stanęły chwilę nad 
Świevi obraz Matki Bożej arebrną aliugą. i , 
Panienki Strumyk szaptał, że uş urocze, że mają li.zka 
a x tak białe, jak kwiecie jaśminu, że ich warkocze z pro 
Gdzie w obejściu chsć najbardziej mieni słońca uwite, a białe’ koszulinki ze srebrnej 
Ubogiem. przejrzyatej przędzy pajęczej. 


Ozęstochowska patronuje 
Nad progiem... 
Dał Oi Naród berło 


Bog nki śmiały się śmiechem polnych dzwonecz- 
ków | pozwslały zakochanamu stramykcwi całować 
różowa paiuszki awych stópek. 

Wszakże ozas był do powrota aa dworzec niebie- 


Złociate śki! Do świtu jeszcza dalako ! : 
Na Królestwo Twci Strumyk wosiąż piał bymay pochwalne na ich 
z skaczą wje w Zołesa urodę i chciał je jak najdłużej przy sobie zatrzymać, 
z Srs Wreazcia rzekł : 
Złotą Ol stosy pereł — Któżby umiał słowami wypowiedzieć, jak pięk- 
Klejnoty ne jesteście ? Nie umiałyby tego wyśpiawać ani lu- 
I pod stopy ów miesiączek teńka grebrnostrunną, ani złotostruona harfa. Uczynię 
Ów złot tak, że wsm oczy sama to powiedzą. 
wma Boglnki były ciekawe. 
A ja pójdę, Matko Boża, Strumyk począł gładzić swe lica, aż stał się tak 


Tą stroną, 


Oo Oi zawsza była cenną 


gładkim, jak atal świecąca na tarczy rycerza. 
Wtedy boginki ujrzały siebie jak w odblsiu zwier- 


Koroną oiądłn I okrzyk zdumiania wyrwał się z ioh piersi, 
d N E Ze są tak piękne, nie wiedziały. 
A ja pójdg, Opiekunko PH ia ni dei : 
we nnak „Poczęły „ię przyglądać, przechylać wdzięcznie, 
M , wyciągać ramiona, pochylać główki, prężyć i przybia- 
Do chat kurnyob, na fabryczna raó pozy jak do pląsów. Wreszcie poczęły pląsać, 
Poddasza . wołąż zerkając w zwierciadło, 


Nie mogły się nasycić pięknem swego ciała i 
wdziękiem ruchów. Przy pląsach zapomniały o po 
wrocie do nieba. 

* * LJ 


Tymczasem księżyc zaszedł i już z drabinki 
promiennej do nieba  Zalotna boginki wciąż 
pląsały, a strumyk ubierał szmer awój w rytm coraz 
skoczniejszy,  Stanęły nad samym brzegiem, ujęły się 
za dłonie, zawodziły reje i wpatrywały w toń srebrną. 

Na niebie clohy Świt rozwiasza biele, a Roświta 
rąbek haftuje złotem i purpurą. Poświt budzi ptaki. 
Zrywa się wilga, która leci przed pługiem Światowida. 

Król bogów wytacza złoty pług na niebo i zjawia 
się promienny w gorącej koroni?... 

Boginki przerażone padły na ziemię.  Usiłoją 
ukryć się w trawie, ale oko Światowida je dostrzega. 

Ohwilka — a boginki zmienione w biało i różo- 
we kwiecia stokroci. 

I dzić jeszcze, gdy rosną ra łące, usiłają przed 
okiem Boga ukryć się w szmarsgdowej trawie. 


Sztandar, 


Za nasz proporzec, druhowie młodzi, 
Niech młody zapał nam :łuży I 

Niech on nam w walce z życiem przewodzi 
Rozrierułych skupia, zwaśnionych godai, 
Kotwicą stanie się w burzy. 

Niechaj on dla nas jak jotrznia świeci 
Gołębiem będzie pożaru, 

„Pod jego godło niechaj się zleci 

Ta rozproszona drużyna dzieci, 

Co dotąd nie ma sztandaru. 


Figiel. 

Do pewnej restauracji wchodzi czterech młodzień- 
ców i jeden z nich z wesołą miną zwraca się do wła- 
ściciela : 

— Pania gospodarzu ! 
pieniądze dobry obiad ? 

— A dlaczegóż nie? Niech panowie siadają, bar- 
dzo proszę. 

— A przed kaźdem daniem wódeozka i zakąski 
za nasże pieniądze będą ? 

— Owszem owszem. Jaka wódaczka ? 

— QOzysta z kroplami. No i do obiadu butelka 
wina, co ? 

— Z przyjemnością, 

— A do kawy likierek prawda ? 

— Jaki panowie tylko zechcą. 

Mlodzieńcy napili; się obficie wódki, zjedli sporo 
zakąsek, później obiad z winem, dalej moo kawy z 
likierami — poczem jeden z nich podał gospodarzowi z 
uśmiechem złotego i zaczął gorąco dziękować za ob- 
fity i tani obiad, 

— Bardzo mi przyjemnie — odparł gospodars, — 
ale psn mi daje złotego, a mnie się należy piętnaście, 

— Myli się pan, cdparl młodzieniec, Należy się 
panu tylko złoty, mam świadków, 

W jski sposób ? 

— Wszak pytałem aig panu przy wejściu, ozy mo- 
żemy zjeść oblad z wódka, załąskami, winem i likie- 
rem „za nasze pieniądze. Pan się zgodził, nie py 
tując, ilə tych planiędzy mamy ; nasze wszystkie pie 
zdądze, to ten złcty ! 

Gospodarz pomyślał chwilę, poozem machpął ręką. 

— No zrobiliście mi panowie figla — nie mam 
urazy, Ale wzamian proszę panów o pewną grzeczność, 


Da pan nam za nasze 


— Owszem służymy. 

— Dam panom z tego złotego jeszcze pół złote- 
go reszty. Otóż idźołe panowie dziś na kolację do 
mego konkurenta z przeciwka i zróbcie mu taki sam 
kawał 

— Owszem, my byśmy, poszli chętnie — sdpanł 
młodzieniec — ale to będzie tradno. 

— Dlaczego ? 

— Bo to on właśnia dał nam tego złotego, żeby 
ten kawał zrobić panu. 


Wesoły kącik. 
Słuszna uwaga. 

— Jasio, byłeś niegrzeczny i pójdziesz spać bez 
kolacji. 

— To niamożliwe, mamnsiu — odpowiada Jaś — 
bo cóżby się stało z lekaratwem, która mam zażywać 
po kolacji. 

Te nasze dzieci. 


— Dubrze, że pan przyszedł, będzie nara zaraz 
barszcz lepiej smakował. 

— A to dlaczego. 

— Bo mama właśnie mówiła, że pna jest „pos 
czciwa rura do barszczu”, 

Urwis. 

Nauczycielka: — Dlaczego ryby nie mówią ? 

Urwia szkolny; — A niech no pani mauczyclelka, 
wsadzi głowę w wodę i apróduje mówić | 


Uwagi na czasie. 


Niebawam po swoim wyborze prezes ministrów hr 
Aleksander Skrzyński wydał uczędowy raut, na którym 
naturalnie zjawiło się wazystko w gali i z orderami. 

W (rskcie rautu zssłabł jedan z gości. Był to 
profesor astronomji, 

— Co mu się stało? Oo mu jest — pytały ze 
współoznciam obecna pania, na co ojezwał się premjer 
Skrzyński : 

— Niedobrze mu się zrobiło, gdy ujrzał tyle gwiazd 
na nie swoich miejscach. 


Rozwiązanie łamigłówki kratkowej 
z Nr. 18. 


Trafne rozwiązania nad : pp. Aleksnndra 
Plotrzkowska z Ohojnic, Fran Jakusz z Chojnie, 
St. Paradny z Ohojnie, Stanislaw Murawski z Osia, 
Gertruda Jargołówna Płośnica, Molcia Klemczakówaa 
z Ohofnic, Klah Węsisrska z Obojnio. 


